
Podobnie obcym  tematem dla Polaka je st spojrzenie na życie m ieszkańców  B erlina 
podczas wojny oraz okresu poprzedzającego i następującego po kapitulacji N iem iec. Tu 
także w spom nienia A utora w ym ykają się schem atom . Potrafi on dostrzec życzliw ość 
i przejawy pomocy ze strony berlińczyków, a także wskazuje na tragedię wielu Niem ców 
zw iązaną z okupacją ich kraju przez aliantów , choć zarazem  przypom ina czytelnikow i 
o zbrodniach faszystów  i konieczności zadośćuczynienia za zło. U m iejętność w ielo­
aspektow ego w idzenia wojny -  nie tylko w kontekście zwycięstwa i klęski, ale jako  zła, 
które pociąga inne zło, tym samym podnosi w artość tej publikacji.

Bardzo ważnym  kom ponentem  tekstu, który je s t zaw sze nadzwyczaj cennym  
elem entem  w tego typu pracach, je s t spora garść osobistych refleksji na tem at om a­
wianych wydarzeń, losów w spom inanych osób czy też ogólniejszych przem yśleń 
dotyczących życia ludzkiego. Rozw ażania te są  tym bardziej w artościow e, iż dokonuje 
ich człowiek, który patrzy na swoje dzieje ju ż  z pew nego dystansu i perspektywy całego 
życia. Poza dzieleniem się nabytą przez siebie m ądrością życiow ą, A utor nie stroni także 
od dygresji, odstępując, wprawdzie niezbyt często, od zasadniczego omawianego tematu. 
To wszystko sprawia, iż tekst staje się żywszy i bardziej urozm aicony.

Trzeba stw ierdzić, iż do rąk czytelników  trafiła interesująca i pożyteczna lektura, 
daleka od schematyczności i uproszczeń skom plikow anej, przecież, problem atyki. W arto 
przy tym zaznaczyć, że książka napisana je st bardzo przejrzyście, o zajm ującym  wątku, 
choć może w pierw szej części nadm iernie eksponującym  opisy krajobrazów  i w spom ­
nienia z dzieciństw a, aczkolwiek to one w łaśnie tw orzą specyficzny klim at pam iętnika. 
W szystko to spraw ia, że lektura prezentow anego tom u je s t pouczająca, a zarazem  
intrygująca.
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W  książce Zbigniew a K lejna doczekaliśm y się m onografii pośw ięconej najm niej 
dotychczas poznanem u okresow i dziejów  bułgarskiej Polonii. O ile stosunki polsko- 
-bułgarskie w pierwszej połowie XIX wieku m ają już  liczne opracowania poszczególnych 
ich przejaw ów  (m onografii ciągle nie ma), o tyle om awiany przez A utora okres znalazł 
ściśle historyczne ujęcie tylko w dwóch artykułach, obydw u opublikow anych jeszcze 
przed II w ojną światową. N ajw yższy w ięc był ju ż  czas na w ypełnienie tej luki, tym 
bardziej że chodzi tu o znaczącą i p iękną kartę w dziejach narodu polskiego. N iew ielka 
bowiem  i praw ie niezauw ażalna w skali całej światowej Polonii grupa w niosła w rozw ój 
odrodzonej po pięciu w iekach Bułgarii wkład n ieproporcjonaln ie duży w stosunku do 
w łasnej liczebności.



Kreśląc dzieje Polaków w wyzwolonej Bułgarii i dokonując oceny stopnia ich udziału 
w odrodzeniu narodu bułgarskiego, A utor dokum entuje i aż nadto w yraźnie uzasadnia 
tezę o znaczącej roli tej małej, liczącej m aksym alnie 600 osób społeczności. Jego 
ustalenia op iera ją  się na źródłach wydanych ju ż  drukiem  oraz na dużej ilości nie 
przebadanych wcześniej m ateriałów , do których A utor dotarł w dziew ięciu polskich 
i czterech bułgarskich archiw ach. K sięgi m etrykalne parafii rzym skokatolickiej w Sofii, 
pam iętniki i w spom nienia, w łasne notatki i w yw iady, a ponadto w yczerpująca lista 
bułgarskich i polskich opracow ań, 64 tytuły prasow e, a naw et paradokum entalna 
beletrystyka -  to w szystko pozw oliło na znaczące rozszerzenie i gruntow ne upo­
rządkowanie skąpej dotąd i naznaczonej pom yłkam i w iedzy o Polonii bułgarskiej 
w om awianym  okresie. Przeprow adzone przez A utora badania um ożliw iły także 
wysunięcie kilku hipotez, które w przyszłości m ogą się przyczynić do zrew idow ania 
niektórych poglądów  utrw alonych w historiografii, szczególnie bułgarskiej.

Praca Zbigniew a K lejna nie rości sobie pretensji do ostatniego słow a w ramach 
opracowanego tematu. P rzeciw nie, otw iera i eksploruje teren badań, na którym  jeszcze 
sporo, szczególnie po ukazaniu się tej monografii, pozostanie do zrobienia. Autor pominął 
np. bułgarskie archiw a lokalne, ograniczając się jedynie do kw erendy w składnicach 
stołecznych. N a badaczy czekają także księgi m etrykalne parafii rzym skokatolickich 
w Ruse i Płow diw ie oraz pew ne m ateriały  w innych, poza P o lską i B ułgarią, krajach. 
Zasługą i przyw ilejem  pioniera badań była identyfikacja i częściow a lokalizacja 
niewykorzystanych w pracy archiwaliów .

Polonia, o której pisze A utor, to w w iększości em igracja zarobkowa. W yw odziła się 
ona z wcześniejszej, głęboko patriotycznej grupy, narosłej na Bałkanach od początku XIX 
wieku wskutek pow stań, rew olucji oraz ucieczek z zaboru rosy jsk iego  i Syberii. 
W kroczenie armii rosyjskiej w 1877 r. rozproszyło tę P o lon ię, słusznie obaw iającą się 
o swoje bezpieczeństw o w w arunkach rosyjskiej okupacji. Jednak  ju ż  w 1878 r., po 
zawarciu pokoju, a zw łaszcza po w ycofaniu się w ojsk rosyjskich i utw orzeniu armii 
bułgarskiej, w iększość tej grupy zaczęła powracać, widząc dla siebie miejsce w rodzącym 
się i gwałtownie potrzebującym wykształconych kadr państwie. Rok 1914 i wybuch wojny 
światowej zm ienił zasadniczo przyjęte priorytety: odrodzenie n iepodległej Polski 
wydawało się m ożliwe i bliskie. Polonia bułgarska, której szeregi zasilili now i, odcięci 
liniami frontu od ziem ojczystych Polacy, p rzestała być li tylko g rupą em igrantów , 
stawała się siłą  reprezentującą interes innego, odradzającego się państw a.

Cezura roku 1877, którą przyjm uje A utor, w yprzedzająca o rok datę odrodzenia 
Bułgarii, zw iązana je st z udziałem  Polaków  w jednostkach zbrojnych w alczących na 
ziemiach bułgarskich. W alczyli w m undurach rosyjskich, rum uńskich, tureckich oraz 
w bułgarskim ochotniczym „opyłczeniu” -  pierwszej po pięciu wiekach rodzim ej formacji 
zbrojnej, stw orzonej zresztą przez Polaka, generała A rtura N iepokojczyckiego. Tenże 
generał omal nie został m ianow any głów nodow odzącym  całej armii dunajskiej. 
Ostatecznie stanow isko to objął wielki książę M ikołaj, jednak  to N iepokojczycki -  jak  
argum entuje A utor -  spraw ow ał faktyczne dow ództw o. G łos to istotny w św ietle 
utrwalonych i zachowanych nawet w epoce ZSRR potwarzy, rzucanych na tego dowódcę 
po jego śmierci (1881). Znam ienne -  jak pisze A utor -  że pod konw encją o zaw ieszeniu



broni z 19 stycznia 1878 r. zostały postaw ione w im ieniu zw ycięskiej armii tylko dwa 
podpisy -  generała Niepokojczyckiego i jego  zastępcy, rów nież Polaka, generała K arola 
Lewickiego.

Autor szacuje udział Polaków  w w alkach po stronie rosyjskiej na około 30%  stanu 
osobowego armii, tj. 150-200 tys. ludzi, w tym 9% korpusu oficerskiego, proponując tym 
samym korektę w cześniejszych szacunków. L iczny udział Polaków  i po lsk ich  oficerów  
w walkach to także liczne przykłady w ojennego bohaterstw a i ofiarności. Jedną 
z najchw alebniejszych kart zapisali obrońcy Szypki -  „bułgarskich T erm opili” . A utor 
w yróżnia tu szczególnie gen. W alerego D erożyńskiego. Polscy lekarze i w eterynarze to 
osobna karta udziału Polaków w tej w ojnie. W śród 528 nazw isk upam iętnionych na tzw. 
Pom niku Lekarskim  w Sofii w idnieje kilkadziesiąt nazw isk Polaków. C iekaw ą postacią 
spośród wielu opisanych przez Autora przedstawicieli tych zawodów był Henryk Kotłubaj
-  w eterynarz, którego ostra krytyka organizacji rosyjskich służb w eterynaryjnych 
doprow adziła, już  po zakończeniu wojny, do szybkiej i gruntow nej reform y tych służb 
w całej armii carskiej.

Po stronie tureckiej Autor również odnotowuje ślady polskie. N ajbardziej frapującym  
z tematów, jakie przy tej okazji porusza, są  motywy postępowania A ugusta Drygalskiego, 
generała dywizji i generalnego adiutanta sułtana Abdul Hamida, oraz jego szczególna rola 
w zjednoczeniu państw a bułgarskiego (1885). B ył on w Rum elii W schodniej dow ódcą 
milicji i żandarm erii -  oddziałów , które jako  garnizon zaborczy miały nie dopuścić do 
wybuchu, a tym bardziej do zw ycięstw a zjednoczeniow ego pow stania. W  istocie jednak 
Drygalski przygotow ał sw oje jednostki na to, by przyłączyw szy się do pow stania, 
utworzyły armię narodow ą, a następnie zapobiegł na dw orze sułtana p lanom  m ilitarnej 
próby odzyskania Rum elii. Sugerowane przez A utora w yjaśnienie m otyw ów  dzia łan ia  
D rygalskiego nie je s t oficjalnie uznaw aną tezą  w nauce bułgarskiej, k tóra tego Polaka 
chce w idzieć raczej jako  kom pletnie zaskoczonego i nie zorientow anego w rozw oju 
wypadków „dow ódcę bez w ojska” , nie podejm ując jednocześnie m ożliw ości głębszego 
zbadania i korelacji faktów. Sam A utor nie form ułuje tw ierdzeń kategorycznie, a raczej 
prezentuje roboczą hipotezę, opartą  na badaniach poszerzonych o nie znane dotąd źródła
-  hipotezę staw iającą Polaka w wyjątkowo korzystnym  świetle. Bez w zględu na stopień 
jej trafności udział Drygalskiego w realizacji bułgarskich celów narodowych należy uznać 
za niewątpliwy.

W śród wodzów w ojennych o Polskim  rodow odzie na kartach książki Zbigniew a 
K lejna pojaw ia się jeszcze jedna malownicza, a zarazem tragiczna postać: m ajor Ludw ik 
W ojtkiewicz. Zw iązany był z fa ta lną  w skutkach „prow okacją m artyrologiczną” 
w M acedonii, którą przywódcy bułgarscy chcieli wykorzystać do powtórzenia scenariusza 
z lat 1877-1878, a więc interwencji Rosji, wyparcia z je j pom ocą Turków  z tej prow incji 
i przyłączenia jej do Bułgarii. Pow stanie (październik-listopad 1878) zaow ocow ało  
jedynie m artyrologią, ale i tu na czele walki -  krótkiej i zduszonej nieomal w zarodku -  
postawiono Polaka, tegoż właśnie Ludwika W ojtkiewicza. Tragiczne losy pow stania, spór 
W ojtkiew icza z rywalizującym  o przyw ództw o „atam anem ” K ałm ykowem  i ro la agenta 
austriackiego W altera Schultza to kolejny z epizodów  historii w ojennej do dziś badany 
przez bułgarskich historyków , epizod którego rozliczne niejasności naśw ietla Autor.



Dzieje tego krótkiego zrywu zbrojnego to w dużej m ierze dzieje osobistej walki Polaka
0 uznanie nadanego mu naczelnego dow ództw a i ostateczny krach tych zam ierzeń 
w obliczu niemożliwego do opanowania warcholstwa i dobrze przygotowanej, austriackiej 
intrygi.

N ie zapom ina też A utor o Polakach walczących w w ojnie bulgarsko-serbskiej 1878 
roku i w drugim  pow staniu w M acedonii, tzw. Ilindeńskim , w ybuchłym  ćw ierć wieku 
później (1903). W bułgarskiej armii służyło w ielu polskich oficerów , szczególnie 
w początkowych latach je j rozw oju, gdy tw orzono j ą  pod eg idą R osjan  -  najpierw  jako 
formację ochotniczą (opyłczenie), później jako  tzw. w ojsko ziem skie. O dsetek Polaków  
w bułgarskiej kadrze oficerskiej A utor szacuje na 25-40% . Część tych w ojskow ych 
dołączyła do grona m iejscow ej Polonii, najpierw  pracując w ram ach trzyletnich 
kontraktów, ustawowo przewidzianych dla wszystkich cudzoziem ców  w Bułgarii, później 
zaś osiadając w tym kraju na stałe.

O prócz wojskowych w Bułgarii rozpoczynali pracę im iennie zapraszani na intratne 
posady specjaliści, absolwenci werbowani na zagranicznych uczelniach, krewni i znajomi 
zadom owionej ju ż  tam Polonii, osoby szukające zarobku na w łasną rękę oraz... 
rew olucjoniści, napływający szczególnie do Rum elii W schodniej, gdzie znajdow ali 
dogodne warunki do działalności w ym ierzonej przeciw ko rosyjskiem u sam odzierżawiu. 
O statni rozdział książki dostarcza w iele danych, pozw alających statystycznie ująć to 
środowisko.

W okresie okupacji rosyjskiej Polacy w Bułgarii spotykali się z dużymi trudnościami. 
N iejeden z tych, którzy nie uciekli przed arm ią rosyjską, został aresztow any i w y­
wieziony. N iejeden z oficerów  przybyłych z armią, starając się o kontrakt rządowy, 
spotykał się z kategoryczną odmową. A utor w ym ienia i opisuje przykłady takiej 
dyskryminacji.

Po ustąpieniu Rosjan dało znać o sobie inne z kolei zjawisko, rów nież nie ułatwiające 
życia Polakom: ksenofobia Bułgarów. Term in użyty przez A utora nie je s t przesadą, lecz 
w pełni oddaje pow szechną w społeczeństw ie odradzającego się państw a niechęć do 
cudzoziem ców , od której odbijało  tylko rusofilstw o, rosnące szczególnie po 1894 r.
1 rów nież nie pom agające Polakom  w zapuszczaniu korzeni na bułgarskiej glebie. 
Ekstrem alnym  przejaw em  żywionych uprzedzeń w obec przedstaw icie li obcych na­
rodowości był epizod z wojny bułgarsko-serbskiej, w którym  pow iatow y lekarz w R a­
domirze, dr Edmund Brzeziński, przejął w ładzę dyktatorską w swoim mieście po ucieczce 
części ludności i w ładz m iejskich przed nadciągającym i Serbam i. Pchany poczuciem  
obyw atelskiego obowiązku, przy pom ocy zorganizow anej przez siebie straży oby­
watelskiej, położył kres grabieżom  opuszczonego m ienia, odzyskał skradzione dobra 
i osadził w areszcie spraw ców  przestępstw . Po pow rocie w ładze nie m ogły przeboleć -  
jak  pisze A utor -  że jeden  lekarz, i do tego cudzoziem iec, tak skutecznie zdołał je  
zastąpić. „W  nagrodę” został zm uszony do w yniesienia się z m iasta.

Polonia bułgarska szybko się zorganizowała. Porównanie z pięciokrotnie liczebniejszą 
grupą czeską, jakie przeprowadza A utor pod tym względem, wypada na korzyść Polaków. 
O cztery lata w cześniej (1888) założyli oni w łasną organizację: Po lsk ie Tow arzystw o



Wzajemnej Pomocy, przodujące na tle podobnych związków polonijnych w Rumunii i Turcji.
W iększą część książki Zbigniewa K lejna stanowi barwna galeria postaci, których losy 

i ślady pozostawione w Bułgarii śledzi skrupulatnie Autor. Kolejne rozdziały pośw ięcone 
są osobistościom  życia politycznego, dziennikarzom , uczestnikom  w szystkich -  poza 
rolnictwem  -  sfer życia gospodarczego B ułgarii, lekarzom , literatom  i artystom , 
nauczycielom  i uczonym. Niektóre wybitne jednostki p rzew ijają  się przez stronice kilku 
rozdziałów . Do takich należy Józef H adenchecht, erudyta, praw nik i uczony, działacz 
polityczny, w ieloletni członek parlam entu, a w reszcie (1921), choć na krótko, m inister 
spraw iedliw ości. Żadnemu innemu Polakow i nie udało się zajść w B ułgarii tak wysoko.

W  miarę zagłębiania się w treść tej pracy, rośnie zdum ienie wobec m nogości 
i w yrazistości polskich śladów, które w B ułgarii odkrywa Zbigniew  K lejn. N a potrzeby 
tego om ów ienia warto jeszcze w skrócie odnotow ać, kosztem  w ielu innych w ątków  
rozwiniętych przez Autora, zasługi m alarza i grafika Henryka Dębickiego, którego prace 
stanowiły przełom  w rozw oju sztuki bułgarskiej; działalność dydaktyczną oo. 
zmartwychwstańców, kształtujących tam tejszą m łodzież -  bez względu na wyznanie -  na 
podstaw ie najlepszych w artości kultury europejskiej i krzew iących zarazem  bułgarskie 
tradycje narodowe; zasługi polskich inżynierów  w rozw oju p lanow ania przestrzennego 
miast bułgarskich; polskich restauratorów  prow adzących w szystkie najlepsze stołeczne 
lokale; polskie -  przez matkę Julię H auke -  korzenie p ierw szego w ładcy now ożytnej 
Bułgarii, księcia A leksandra I B attenberga, a naw et polskie źródła obecnego hymnu 
narodow ego Bułgarów.

N ie uszły też uwagi A utora w zruszające, literackie portrety Polaków , przechow ane 
w bułgarskiej beletrystyce. O bszerna dokum entacja fo tograficzna przybliża czytelnikowi 
obraz dawnej bułgarskiej Polonii je szcze bardziej -  książka przem aw ia doń aż 140 
ilustracjam i. P rzygotow ana w ielkim  nakładem  pracy, napisana z pasją, inspirująca 
w ielością wybitnych dokonań naszych rodaków , pozycja ta je s t nie tylko kam ieniem  
milowym w rozwoju badań nad po lską diasporą, lecz stanow i także m ateriał m ogący 
wydatnie w zbogacić naszą  narodow ą św iadom ość.

Dzieje bułgarskiej Polonii przełom u X IX  i XX w ieku to -  jak  pisze A utor -  rozdział 
już  zamknięty. Nowe środow isko polonijne, kształtujące się w tym kraju  po blisko 
półwiecznym zastoju w okresie realnego socjalizm u, ma już  inną genezę i, co istotne, nie 
pam ięta chlubnych dokonań rodaków  sprzed stulecia. Z rozum iała je s t na tym  tle nuta 
goryczy, w yczuwalna w słowach A utora, który zauw aża, że mim o now ej obecności 
Polaków w Bułgarii, po ich poprzednikach zanikają z w olna nawet groby. T rudno jednak 
nie zw rócić uwagi na oddające istotę rzeczy, lecz chyba zbyt m ocno zarysow ane zdanie 
A utora o „wczasowych rom ansach Polek (rzadziej Polaków ) na czarnom orskim  
wybrzeżu” jako genezie nowej, współczesnej nam Polonii bułgarskiej. To, co spraw ia, że 
osoba przyjeżdżająca w celach rekreacyjnych do innego kraju rezygnuje z pow rotu do 
w łasnej ojczyzny i postanaw ia osiąść w now ym  otoczeniu zakładając tam  rodzinę, 
z pew nością je s t czymś w ięcej niż tylko w czasow ym  rom ansem . Jeśli przyjąć to jako  
signum  tem poris , A utor dał tu znak w ielce pocieszający, bow iem  ju ż  nie w ojny, 
powstania, ucieczki z zesłań ani odbudow a zniszczonych obszarów, lecz zwyczajny czas 
wypoczynku rodzi w dzisiejszej Bułgarii nowe środow isko polonijne.

M acie j В . Stępień


